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Bill Adams był w połowie drogi powrotnej z Marsa, kiedy zauważył 
czerwoną wysypkę na rękach. Sięgał właśnie po jedną z niewielu 
pozostałych mu chusteczek higienicznych, żeby zasłonić nos przy 
kichnięciu, jednocześnie drapiąc się energicznie po nasadzie szyi. Wtedy 
zobaczył czerwone krosty i ręka zawisła mu w powietrzu, a chęć do 
kichania wydusiła mu z nosa długie sapnięcie. 

Siedział tak wpatrując się w krosty, podczas gdy całe pięć stóp i 
siedem cali jego szczupłego, umięśnionego, opalonego ciała, zalśniło 
kropelkami potu, zaś jasne włosy na karku zdawały się unosić swoje końce 
wysoko w górę. W końcu opuścił rękę i podciągnął się, uważnie 
wyprostowany. Kabina statku kosmicznego była dostatecznie duża, aby 
można było obrócić się wokół siebie, ale nic więcej, a na lecącym bez 
napędu statku, niemalże w ogóle nie było ciążenia, które nie pozwoliłoby 
mu chybić wyznaczonego celu. 

Znalazł wypolerowaną płytkę, służącą mu za lusterko i obejrzał się 
dokładnie. Oczy miał napuchnięte, nos był czerwony, a na twarzy widać 
było kolejne czerwone plamki i krostki. 

Cokolwiek to było, wyglądało źle! 

Przez głowę galopowały mu kolejne myśli, a wszystkie niezbyt 
przyjemne. Był jeszcze mały, kiedy ludzie wrócili z Południowego Pacyfiku, 
w czasie ostatniej wojny; ale jego wuj umierał potem przez całe lata na 
jakąś tajemniczą chorobę, której lekarze nie potrafili nawet 
zidentyfikować. A ona była spowodowana przez coś złapanego na Ziemi. A 
co będzie, kiedy choroba pochodzi z innej planety? 

To było śmieszne. Mars nie posiadał życia zwierzęcego, a nawet 
występujące na nim słabowite, podobne do porostów rośliny, występowały 
rzadko i były niewielkie. Człowiek nie może chyba zarazić się chorobą od 
rośliny. Nawet konie nie przekazywały swych chorób ludziom. Wtedy 
jednak Bill przypomniał sobie o gangrenie i raku, które mogły atakować 
każdą formę życia, jak mu się wydawało. 

Przesunął się do tyłu, do małego licznika Geigera-Mullera, ale nie było 
żadnych śladów promieniowania z wielkiego silnika atomowego, 
napędzającego statek. Zdjął z siebie ubranie, znajdując kolejne czerwone 
krosty wykwitające na ciele, ale żadnych śladów pasożytów. I tak nie za 
bardzo wierzył w tę możliwość. Nie mogłyby być one powodem kichania i 
kataru, ani też napuchniętych oczu czy pieczenia w nosie i gardle. 

Może, pył? Mars był pełen pyłu, była to planeta pustkowi czerwonego 
piasku i pustynnych osadów, przy których nawet Sahara wydawała się 
rajem. Wszystko to osiadało na jego skafandrze kosmicznym i mogło 
razem z nim przedostać się przez śluzę powietrzną. Ale gdyby pyły te 
zawierały jakieś czynniki drażniące, powinien na Marsie czuć się gorzej niż 
teraz. Nie mógł sobie przypomnieć niczego niepokojącego, a przed 
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odlotem, na wszelki wypadek włączył niewielkie kompaktowe 
elektrostatyczne wychwytywacze kurzu, aby oczyścić powietrze. 

Przemieścił się teraz z kolei do jednego z oczyszczaczy i zerwał z niego 
pokrywę. 

Mały silniczek zaczął żwawo pomrukiwać. Plastikowe pręty wirowały, 
ocierając się o futrzane szczoteczki, a wycieraczka zbierała przyciągany 
przez nie kurz. Pyłu jednak nie było, ani odrobiny, jak sam mógł zobaczyć; 
wychwytywacze spełniły swoje zadanie. 

Jakaś drażniący roślina, jak trujący bluszcz? Nie, przez cały czas miał 
na sobie skafander - Mars co prawda ma atmosferę, ale nie taką, by 
człowiek mógł nią dłużej oddychać. Skafander był zakładany i zdejmowany 
przy pomocy automatycznych chwytaków mechanicznych, a więc nie 
dotykał go. 

Wysypka na jego ciele zdawała się pogarszać nawet kiedy na nią 
patrzył. Musiał zużyć kolejną chusteczkę, tym razem kiedy kichnął w 
części mieszkalnej. Ich niewielki zapas był niemal na wyczerpaniu; w 
statku kosmicznym zawsze brakowało miejsca na cokolwiek, poza 
najbardziej niezbędnymi rzeczami, nawet przy nowym napędzie 
atomowym. Kiedy szukał kolejnych wyprysków, pieczenie w nosie 
wydawało się narastać. 

Opadł z powrotem na fotel pilota, przeklinając. Dwa miesiące 
uwięzienia w tym ciasnym pudle, nerwy podczas podróży na Marsa, w 
niepewności jak przetrzyma ją nowy silnik; trzy tygodnie na Marsie, 
poświęcone szaleńczemu kreśleniu map, aby pokryć nimi największy 
obszar, jaki tylko będzie w stanie, i umieszczaniu małych flag setki mil 
jedna od drugiej; a teraz tydzień podróży powrotnej, przez większość 
drogi w warunkach wysokiego przeciążenia - i jeszcze to! Oczekiwał, że 
przeżyje jakiegoś rodzaju przygody. Mars jednak okazał się być równie 
interesujący jak kupa piachu, a nawet „kanały" okazały się być tylko 
przebarwieniami mineralnymi, niewidocznymi z poziomu powierzchni 
gruntu. 

Próbował sobie znaleźć coś do roboty, ale niczego nie znalazł. Wywołał 
zrobione filmy już poprzedniego dnia, po uważnym oczyszczeniu 
wychwytywaczy elektrostatycznych i upewnieniu się, że powietrze jest 
wolne od pyłu. Napisał już wszystkie raporty. I pozostało mu tylko 
krążenie myślami wokół powrotu do domu i nadziei na kąpiel, piwo oraz 
parę gorących dyskusji, zanim zacznie zbijać kapitał na roli pierwszego 
człowieka, który postawił nogę na innym globie, poza Księżycem. 

Włączył z powrotem pełne przyspieszenie, bardziej pewny działania 
silników swego statku, niż siebie samego. Zaczął zauważać swędzenie 
wczoraj; dzisiaj wyrzuciło mu krosty na całym ciele. Jak długo mogło to 
trwać, cokolwiek by to nie było? Boże, Boże, przecież mógł nawet umrzeć 
- od czegoś tak upokarzającego i mało dramatycznego! 

Jakoś nigdy przedtem go to nie zastanowiło. Nie było żadnej wiedzy na 
temat chorób z innych planet. Ludzie rozwinęli w sobie odporność na 
zarazki, które można było znaleźć na Ziemi; ale przecież taka ospa 
okazała się mieć fatalne skutki dla Indian, a syfilis dla Europy, kiedy 
zarazy te uderzyły po raz pierwszy. Nie było więc żadnej możliwości, aby 


3 



powiedzieć jak gwałtowny przebieg może mieć jego choroba, w swoim 
dalszym rozwoju. Może minąć po jednym dniu, albo równie szybko może 
go zabić. 

Wyliczył na małym kalkulatorze nową orbitę. Przy tym przyśpieszeniu, 
po dwóch dniach miał osiągnąć odległość radarową od Ziemi; po czterech 
będzie mógł lądować. Silniki mogą się wypalić od ciągłej pracy. Ale w 
innym wypadku lądowałby dopiero po dwóch tygodniach, a większość 
chorób, które był sobie w stanie przypomnieć, chyba działała szybciej. 

Bill otarł pot z czoła, podrapał się po innych swędzących miejscach i 
popatrzył na niewielki dysk Ziemi. Tam byli lekarze - i, bracie, będziesz 
ich szybko potrzebował! 


Kiedy dwa dni później, rozległy się pierwsze piknięcia radaru, sprawy 
wyglądały coraz gorzej. Skończyły mu się chusteczki, jego nos zmienił się 
w nieustannie kapiący kran, zaś oddychanie wydawało się czymś niemalże 
niemożliwym. Miał też gorączkę, ale nie było możliwości sprawdzenia, jak 
wysoką. 

Włączył nadajnik, wystukał na kluczu kod i wysłał go w eter. Odbiornik 
w odpowiedzi zalał go jakimiś skrawkami wiadomości, ale był to zmieszany 
jazgot. Nie było żadnej odpowiedzi na jego sygnały. Sprawdził czas na 
zegarze i przerzucił mikrostrony swoich tabel nawigacyjnych; wielki radar 
w Waszyngtonie ciągle był poza jego zasięgiem i sygnały musiały przebić 
się przez zbyt grubą warstwę powietrza, żeby mogły przechodzić czysto. 
Za godzinę powinno być już dobrze. 

W obecnej sytuacji, jednak, godzina zdawała się ciągnąć dłużej niż 
normalnie rok. Ponownie sprawdził wychwytywacz kurzu, próbował 
obliczyć inne orbity, udało mu się zlokalizować Księżyc, no a przede 
wszystkim - drapał się. Minęło piętnaście minut. Nie było miejsca, żeby 
sobie pochodzić w tą i z powrotem. Rozłożył do tyłu oparcie fotela pilota, 
opuścił stół i wysunął łóżko. Pościelił je, upewniając się, że wszystkie rogi 
są idealnie ułożone. Potem wsunął łóżko z powrotem i podniósł stół oraz 
oparcie fotela. To wszystko zajęło mu mniej niż pięć minut. 

Kiedy automatyczne sygnały radarowe zaczęły dochodzić bardziej 
czysto, ręce trzęsły mu się jak osika. Nie minęła jeszcze godzina, ale nie 
mógł już dłużej wytrzymać. Rozłożył klucz i zaczął wysyłać wiadomość. 
Droga sygnału na Ziemię powinna potrwać piętnaście sekund, kolejna 
jedna czwarta minuty na odpowiedź, nawet jeśli operator był na 
stanowisku. 

Pół minuty później dowiedział się, że jednak któryś z nich był. 

— Ziemia do Rakiety Marsjańskiej I. Dzięki Bogu, wyprzedzasz rozkład. 
Jeśli twoje silniki wytrzymują, dociśnij je. W chwili obecnej w kosmosie są 
już dwa inne statki narodowe. ONZ zarządziła, że kto wróci jako pierwszy 
z pomiarami kartograficznymi, będzie mógł zgłosić roszczenia do 
pomierzonych terenów. Przyśpieszyliśmy budowę nowych, ale i tak 
będziemy potrzebowali drugiego lotu twoim statkiem, żeby zgłosić solidne 
terytorium. A niech to, u licha - gratulacje! 
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Zaczął walić w swój klucz, zanim jeszcze skończyli, przekazując 
informacje o rakietach, działających lepiej niż można się było tego 
spodziewać. 

— I przygotujcie jakiegoś lekarza - a najlepiej całą gromadę — 
zakończył. — Zdaje się, że podłapałem jakieś paskudne choróbsko. 

Tym razem, zanim dotarła do niego odpowiedź miało miejsce dłuższe 
opóźnienie - ponad pięć minut. Dłoń na kluczu była ewidentnie inna, 
wolniejsza i nie taka równa. 

— Jakie są symptomy, Adams? Podaj wszystkie szczegóły! 

Zaczął przekazywać szczegółowo posiadane informacje, począwszy od 
swędzenia, przez wysypkę, aż po gorączkę. I znów, tym razem jeszcze 
dłużej, stacja na dole wahała się. 

— Czy mogę z tym coś teraz zrobić? — spytał na końcu Bill. — I co z 
tymi lekarzami, będą gotowi? 

— Sprawdzamy z Medycznym — zabrzmiały w odpowiedzi sygnały. — 
Zaraz... Otrzymaliśmy właśnie ich raport. Za mało danych - to może być 
cokolwiek. Są dziesiątki pasujących do tego chorób. Nic nie możesz zrobić, 
najwyżej próbować płukać gardło wodą z solą i stosować spraye. Masz 
wszystko co jest do tego potrzebne. Przemywaj krosty mydłem i gorącą 
wodą, a potem potraktuj je którymś z lekarstw. Wysyłamy ci zestaw 
medyczny na Księżyc. 

Pozwolił, aby to zapadło mu w głowę, a potem wystukał w odpowiedzi: 

— Na Księżyc? 

— Człowieku, czy ty myślisz, że możesz tu wylądować z tym co 
podłapałeś? Nie ma możliwości aby zorientować się, jak bardzo to jest 
zaraźliwe. I utrzymuj cogodzinny kontakt z nami. Jeśli stracisz 
przytomność, spróbujemy wysłać kogoś rakietą na Księżyc, żeby się tobą 
zajął. Ale nie możemy ryzykować zarażenia całej planety. Przejdziesz 
kwarantannę na Księżycu - później prześlemy ci instrukcje do lądowania - 
i to nawet nie w Bazie Księżycowej, ale gdzieś gdzie nie będzie ryzyka 
zarażenia innych. Naprawdę, chyba się nie spodziewałeś, że będziesz mógł 
teraz wrócić, co Adams? 

Powinien się tego domyślić. Zdawał sobie z tego sprawę. Ale wiedział 
również, że wiadomości z Ziemi nie były aż tak nieczułe, jak to 
zabrzmiało. Tam na dole, ludzie ściskali za niego kciuki, pracowali 
szaleńczo, próbując coś dla niego zrobić. Ale mieli rację. Przede wszystkim 
trzeba było myśleć o ochronie Ziemi. Bill Adams był tylko jednym z dwóch 
i pół miliarda ludzi, nawet jeśli jako pierwszy dotarł na inną planetę. 

Taaa, to wspaniale być bohaterem. Ale bohater nie może narażać 
reszty świata. 

Na poziomie logicznym, wiedział, że mieli rację. To pomogło mu 
opanować emocje. 

— Gdzie chcecie mnie sprowadzić na powierzchnię? 

— Tycho. To łatwe miejsce do przekazywania ci sterowanych radarowo 
dostaw, no i jest w odległości dobrych siedmiu mil od Bazy Księżycowej. I 
posłuchaj... spróbujemy ci podesłać jakiegoś lekarza. Ale informuj nas 
natychmiast o wszystkim co się wydarzy. Potrzebujemy tych map Marsa, 
jeśli uda nam się znaleźć jakiś sposób na ich wysterylizowanie. 
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— Okay — potwierdził. — I powiedzcie kartografom, że nie ma tam 
żadnych kraterów, inteligentnych istot, a tylko rośliny o wysokości mniej 
więcej pół cala. Mars to cuchnąca dziura. 

Odwalili kawał roboty, jak stwierdził, balansując na odrzucie silników, 
przy podejściu do lądowania na Tycho. Utrzymanie kontroli było 
najtrudniejszym zadaniem, jakie wykonał w życiu. Dokładnie w chwili, gdy 
zaczęły się schody, kiedy nie widział już powierzchni i musiał schodzić na 
wyczucie, pojawiło się swędzenie. Wszędzie. Nieznośne. Ale jakoś mu się 
udało. Potem odprężył się i rozpoczął orgię drapania. 

A on myślał, że rola bohatera to czysty romantyzm! 

Zapasy, które wcześniej zostały wysłane przy pomocy superszybkich 
pocisków bezzałogowych, przynajmniej powinny dać mu trochę zajęcia. 
Odepchnął się, przesuwając o dwie stopy, konieczne do tego by dosięgnąć 
swych pojemników po wywołanych filmach i rozpocząć proces 
spryskiwania się i płukania gardła. W czasie kiedy to robił, dawało to sporą 
ulgę, ale była to tylko chwilowa poprawa. 

Potem dał o sobie znać jego żołądek. Walczył z tym, napinając mięśnie 
na brzuchu. Nic to jednak nie dało. Pośpiesznie spożyte śniadanie, 
składające się jedynie z czarnej kawy, zapałało chęcią wydostania się na 
zewnątrz - i tak to się skończyło, ledwie zdążył przygotować jakiś 
ustronny kącik. 

Wypłukał usta i chwycił za klucz nadajnika radarowego, z trzaskiem 
wystukując meldunek na ten temat. Lekarze tam na dole w wielkiej stacji 
musieli czekać w pogotowiu, ponieważ tylko z niewielkim opóźnieniem 
nadeszły sygnały odpowiedzi: „Czy widoczne były ślady krwi?" 

Na jego jelitach zawiązał się kolejny supeł. 

— Nie wiem - nie wydaje mi się, ale nie patrzyłem dokładnie. 

— Następnym razem popatrz. Próbujemy znaleźć powiązania ze 
pewnymi znanymi chorobami. Muszą być jakieś związki - tyle że istnieje 
tak wiele sposobów, na jakie człowiek może być chory. Znaleźliśmy już 
lekarza, który poleci do ciebie na górę, doktora Adamsa. Jeszcze nie ma 
go na Księżycu, ale właśnie go przewozimy. Wyląduje u ciebie za około 
dziewięć godzin. Mamy też parę rzeczy, które dostarczymy pociskami 
dostawczymi. Może nic to nie pomoże, ale spróbujemy pewnych 
mieszanek antybiotyków. Także trochę środków chemicznych i 
przeciwbólowych na swędzenie i wysypkę. Mamy nadzieję, że podziałają. 
Przekazuj nam informacje o każdej reakcji. 

Bill rozłączył się. Będzie musiał spróbować. Byli równie głęboko w lesie 
jak i on, odnośnie tego co mu było, ale mieli przynajmniej lepsze 
podstawy do snucia domysłów i przygotowywania kolejnych prób. A jeśli 
te zarazki, które w nim siedzą, okażą się podobne do tachiomycetin, próby 
te nie pogorszą specjalnie jego sytuacji. Do diabła, czy była tam krew? 

Zmusił swój umysł, do odejścia od tego tematu, założył na siebie 
ubranie, a następnie wcisnął się w skafander kosmiczny, zwisający na 
chwytakach. Przesunęły się one automatycznie we właściwe pozycje i dwie 
połówki skafandra zsunęły się, zamknęły i uszczelniły od zewnątrz. Wielkie 
rękawice, które miał na rękach, były zbyt niezgrabne do takich operacji. 
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Potem ruszył pośpiesznie przez księżycowy teren. Kiedy znalazł się w 
połowie drogi do zapasów, poczuł, że swędzenie powraca, więc zaczął się 
wyginać i skręcać, próbując potrzeć skórę o ubranie. Niewiele to pomogło. 
Mocno się spocił i oczy zaszły mu łzami. Zaczął manipulować małym 
urządzeniem do oczyszczania płyty czołowej hełmu, próbując dopchnąć 
twarz do przodu, by otarło mu ono z oczu łzy frustracji. Nijak nie udawało 
mu się tego zrobić. 

Były trzy pociski z zapasami, każdy z nich zawierał około dwustu 
funtów ładunku, ziemskiej wagi. Związał je razem i przerzucił sobie przez 
plecy, kierując się z powrotem na statek. Tutaj ważyły zaledwie sto funtów 
i dodając do tego jego własny ciężar oraz skafandra, dawało to obciążenie 
niewiele większe od normalnej wagi Billa na Ziemi. 

Idąc, próbował przesuwać niesione zapasy w różne punkty na plecach, 
tak by uciskały najbardziej dokuczające mu miejsca. Wytrącało go to tylko 
z równowagi, nie przynosząc tak naprawdę żadnej ulgi w swędzeniu. Na 
szczęście, chociaż oczy mu się trochę przeczyściły. Zacisnął zęby i parł z 
powrotem, przez pokryty sproszkowanym pumeksem grunt, wzbijając 
nogami obłoki pyłu, które opadały powoli, ale całkowicie - pomimo że 
ciążenie było niskie, nie było utrzymującego je w górze powietrza. 

Śluza statku była najpiękniejszym widokiem jego życia. Podszedł do 
chwytaków, które ściągnęły z niego skafander, natychmiast jak tylko 
zatrzasnął się zewnętrzny właz, i rozpoczął wirujący taniec derwisza. Ból 
był jeszcze w stanie wytrzymać - ale to swędzenie! 

Widocznie jednak rozpylone środki i płukanki odrobinę mu pomogły, 
ponieważ nos jakby trochę mu się przeczyścił, a oczy definitywnie miały 
się lepiej. Powtórzył więc zabiegi, a następnie znalazł zapasy medyczne, 
razem z długą listą instrukcji. 

Wystrzelili w niego naprawdę całą aptekę. Zrobił sobie całą masę 
zastrzyków, połknął mnóstwo różnych rzeczy, natarł się jeszcze innymi i 
czekał. Cokolwiek mu tutaj przysłali, nie przyniosło to żadnej 
natychmiastowej ulgi. Zaczął nawet czuć się gorzej. Ale w czasie kontaktu 
z Ziemią przez radar, zapewniono go, że można się było tego spodziewać. 


- M amy już w drodze kolejny pocisk, z metalową folią na mapy i 
zdjęcia - oraz niewielką kamerą kopiującą. Możesz je wydrukować 
bezpośrednio na metalu, zamknąć w pojemnikach i zostawić, żeby czekały 
na rakietę, która przywiezie doktora. Pilot omiecie je odrzutem - to 
powinno je wysterylizować - i zabierze ze sobą, kiedy ostygną. 

Bill zaklął, ale kiedy pocisk wylądował, założył na siebie skafander 
kosmiczny i skierował się w stronę miejsca lądowania, poprzez pokryte 
pumeksami pustkowie. Środki medyczne pomagały trochę na swędzenie, 
ale nie za wiele. A nos mu się pogorszył. 

Wyciągnął duży pojemnik z zapasami z torpedokształtnego pocisku, 
załadował sobie na plecy i ruszył z powrotem na statek. Swędzenie 
nasilało się, w miarę pocenia - a prawdziwy wysiłek, taki jak brnięcie 
przez miękkie sterty osadów pumeksowych z ładunkiem stu funtów 
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normalnej ziemskiej wagi na plecach, ewidentnie je powodował. Za to nos 
z powrotem mu się przeczyścił; najwyraźniej jego stan zaczynał zmieniać 
się cyklicznie. Musi przekazać tę informację medykom. Ale skąd oni wzięli 
lekarza na tyle szalonego, żeby zaryzykował kontakt z nim? 

Wygramolił się ze skafandra i przeszedł przez rytuał drapania, 
zauważając, że gorączka zniknęła, a mięśnie mu dygoczą. Głowa sprawiała 
wrażenie niesamowicie lekkiej, tak jakby zaraz miał dostać zawrotów. 
Mogą być tym zainteresowani, tam na Ziemi, chociaż pewnie niewiele to 
pomoże. Nie potrafił wyrobić w sobie klinicznego podejścia do siebie. 
Chciał tylko otrzymać szansę pokonania tej choroby, zanim go ona zabije. 

Oświetlił wnętrze statku czerwonym światłem i wyciągnął sprzęt do 
robienia zdjęć i kopiowania. Wypełnił on całą tę odrobinę wolnego miejsca, 
jaka pozostała jeszcze w ciasnej kabinie. Potem zaklął i przełknął więcej 
pigułek z przygotowanego zapasu. Metalowe arkusze były dobre. Były 
wręcz doskonałe. Jedynym problemem było to, że nie pasowały one do 
podajników jego urządzenia wywołującego - i były na tyle twarde, że nie 
miał możliwości przycięcia ich do odpowiednich rozmiarów. 

Upchał je z powrotem do pojemnika i przeciągnął do śluzy powietrznej. 
Wtedy żołądek ponownie mu się zbuntował. Nie dostrzegł żadnych śladów 
krwi w wymiocinach, ale nie mógł być tego do końca pewien - barwnik 
pigułek mógł je ukryć. Spłukał to, czując że jego głowa zatacza coraz 
większe kręgi, i poszedł do nadajnika radarowego. Tym razem nawet nie 
czekał na odpowiedź; niech sami się martwią o swoje przeklęte mapy. 
Mogą wysłać narzędzia do cięcia razem z lekarzem, i zabrać wszystko 
później. Razem z jego ciałem, które mogą sobie nawet spalić, w tej chwili 
miał wszystkiego dosyć. 

Wyszarpnął łóżko i padł na nie jak długi, zwijając się w kłębek tak 
mocno, jak tylko mógł ze względu na swędzenie. I w końcu, po raz 
pierwszy od ponad pięćdziesięciu godzin, udało mu się zasnąć, chociaż 
jego sny roiły się od koszmarów. 

Ze snu wyrwał go dopiero odgłos wściekłego ryku rakiety na paliwo 
chemiczne - dźwięk rozchodzący się po powierzchni gruntu, przez skały, a 
następnie metalowy kadłub statku, nawet jeśli nie było powietrza, które 
mogłoby go przenosić. 

Potem poczuł także huk startu, ale dalej minęło sporo czasu, a nie 
mógł doczekać się przybycia lekarza. Żadnego pukania do włazu. W końcu 
zwlókł się z łóżka, spocony i wstrząśnięty, i wyjrzał na zewnątrz. 

Lekarz przyleciał - a przynajmniej był tam jakiś człowiek w skafandrze 
kosmicznym. Ale ktoś tak pośpiesznie przyjął zgłoszenie się ochotnika, że 
nie udzielił temu człowiekowi żadnego, nawet najbardziej podstawowego 
szkolenia. Postać zebrała się, stanęła wyprostowana, zrobiła kilka kroków, 
z których każdy zmienił się w podskok, nie posuwający zainteresowanego 
ani odrobinę do przodu, a potem poślizgnęła się, upadając w pumeks. 
Chodzenie po Księżycu było trudną sztuką, chyba że ktoś wiedział jak to 
należy robić. 

Bill westchnął, drapiąc się mimowolnie i jakoś pokonał drogę do swego 
skafandra, gramoląc się do środka. Zrobił sobie przerwę na końcowe 
porządne drapanie, a następnie sprawę przejęły chwytaki. Tym razem on 
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również się potykał, pokonując zwały sproszkowanego księżycowego 
gruzu. Ale przez ten czas przybysz nie osiągnął żadnego prawdziwego 
postępu. 

Bill dotarł do niego i przystawił na chwilę swój hełm do hełmu 
mężczyzny, aby przekazać mu proste instrukcje dzięki przewodzeniu 
dźwięku przez metal. Potem udało mu się pokierować krokami przybysza; 
wiedza ta była efektem wielu dni nauki pierwszych ludzi na Księżycu, ale 
na szczęście nie była ona aż tak trudna kiedy miało się do pomocy 
instruktora. Po pokonaniu kilkuset metrów, lekarz podłapał już sposób 
poruszania się. Nogi Billa uginały się pod nim, a swędzenie było wręcz nie 
do wytrzymania. Pod koniec drogi, to doktor mu pomagał. Jakoś w końcu 
udało im się dotrzeć do statku i wydostali się ze skafandrów - Bill jako 
pierwszy, a po nim lekarz, używając chwytaków pod nadzorem Billa. 

Przybysz był młody i ewidentnie wystraszony, ale stłumił swoje obawy. 
Wybrano go ze względu na niewielki wzrost, aby zmniejszyć ładunek 
rakiety chemicznej, a jego mała twarz była napięta. Udało mu się jednak 
wykrzywić ją w bladym uśmiechu. 

— Dzięki, Adams. Jestem doktor Ames - dla ciebie Ted. Właź do łóżka. 
Zaraz zwalisz się z nóg. 

Badania jakie przeprowadził nie trwały długo, ale kręcił głową na ich 
wyniki. 

— Twoje symptomy nie mają żadnego sensu — zreasumował sytuację. 
— Mam takie przeczucie, że część z nich spowodowana jest jedną rzeczą, 
część inną. Być może będziemy musieli poczekać, aż polecę z tym na dół i 
skonsultuję notatki. 

Jego uśmiech był nieco krzywy, ale Bill w zasadzie był zadowolony, że 
przybysz nie zachowywał się jak typowy lekarz w stosunku do pacjenta. 
Nie było sensu dziękować mu za zgłoszenie się na ochotnika - Ames 
wiedział co się tu na górze dzieje i mógł się obawiać konsekwencji swej 
decyzji, ale podziękowania uwłaczały by jego odwadze. 

— A co z mapami? — spytał Bill. — Coś ci mówili? 

— Zostawili na zewnątrz obcinaki. Zacząłem je przenosić. Ale potem 
ugrzęzłem w tym pumeksie - nie mogłem w nim nawet prosto stanąć. 
Zabiorą mapy później, ale są one bardzo ważne. Statki konkurencji 
zgłoszą roszczenia do naszych terenów, jeżeli nie złożymy planów jako 
pierwsi. 

Strzepnął pył ze swoich instrumentów i otarł je dłońmi. Bill opuścił 
wzrok na łóżko i zobaczył na nim cieniutką warstewkę księżycowego 
kurzu. Wnieśli go dużo na skafandrach - był też bardzo drobny i 
oczyszczacze nie wychwytywały go dostatecznie szybko. 

Wstał na drżących nogach, podchodząc do wychwytywacza kurzu, żeby 
sprawdzić, jak działa. W tej chwili jednak, ewidentnie, nie działał w ogóle, 
ponieważ jego futrzane szczoteczki zużyły się tak bardzo, że nie były w 
stanie wygenerować na pręcie niemalże żadnego ładunku 
elektrostatycznego. Zaczął grzebać w częściach zapasowych, mając 
nadzieję, że znajdzie tam nowe szczoteczki na wymianę. 

Amos złapał go za ramię. 
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— Daj spokój, Adams. Nie jesteś w formie, żeby się tym zajmować. 
Hej, ile czasu minęło od chwili gdy coś ostatnio jadłeś? 

Bill zastanowił się nad tym, czując że głowa mu puchnie. 

— Wypiłem kawę przed lądowaniem. 

Doktor Ames szybko skinął głową. 

— Wymioty, zawroty głowy, drgawki, nadmierne pocenie - czegoś ty 
się spodziewał, człowieku? Wprawiłeś się w stan ogromnego napięcia, nie 
wiedząc co się z tobą stanie za chwilę, lądowałeś z pustym żołądkiem, 
zrezygnowałeś z posiłków, objadając się zamiast tego pigułkami - i pewnie 
nic nie spałeś! Twoje symptomy idealnie normalne. 

Mówiąc to już siedział przy niewielkiej kuchence, przygotowując szybki 
posiłek. Ale jego twarz była ciągle poważna. Prawdopodobnie rozmyślał o 
tej samej rzeczy, która martwiła Bi I la - pusty żołądek nie mógł wywołać 
swędzącej wysypki, cieknącego nosa, łzawienia oczu, oraz ogólnej 
niedyspozycji, które rozpoczęły całą sprawę. 

Bill przeglądał składzik zawierający części zamienne, kilka polowych 
przecinarek plazmowych, wyściółkę do skafandrów, zapasowe rękawice, 
owinięte w celofan różne urządzenia techniczne. Szybko znalazł czego 
szukał. Amos bez przerwy suszył mu głowę, wyganiając go do łóżka, ale 
odesłał go, kręcąc głową. 

— Muszę pozbyć się kurzu - kurz potęguje swędzenie. Pył księżycowy 
jest ostry, dok. Tylko założę nowe szczoteczki... Gdzie jest ta instrukcja? 
A, jest. Wsuń szczoteczki z kociego futra pod... Kociego futra? Czy tego 
właśnie się używa w tych urządzeniach, dok? 

— Jasne. Kocie futro jest tanie i generuje ładunek elektrostatyczny. A 
czego się spodziewałeś, soboli? 

Bill wziął puszkę z zupą i popił z niej łyka, machinalnie, nie czując 
smaku zawartości, ani nie myśląc o tym co robi, a zaraz potem jego dłoń 
powędrowała w nowe miejsce, które zaczynało go swędzić. Z nosa płynęło 
mu coraz bardziej, lecz zignorował to. Ciągle czuł się podle, ale zaczynały 
wstępować w niego nowe siły, a życie stało się znów niemal piękne. 

Wepchnął łóżko z powrotem do szczeliny, podniósł fotel pilota i zaprosił 
gestem Amosa, aby podszedł do niego. 

— Zajmiesz się obsługą klucza - do diabła, zaczynam za wolno myśleć. 
Możesz przecież skontaktować się z Bazą Księżycową przez telefon, a oni 
niech to przekażą dalej. A więc. Powiedz im, że startuję prościutko na 
Ziemię, i będziemy na dole za cztery godziny, z ich planami na pokładzie. 

— Jesteś szalony. — Słowa zabrzmiały spokojnie, ale na małej twarzy 
lekarza pojawiła się desperacja. Rozejrzał się pośpiesznie dokoła, biorąc 
niezdarnie mikrofon do ręki. — Adams, oni wyślą tu na górę bombę 
atomową, żeby cię nią wysadzić, zanim nawet znajdziesz się w pobliżu 
Ziemi. Muszą przecież się bronić. Nie możesz... 

Bill drapał się zawzięcie, ale na jego twarzy pojawił się zaczątek 
pogodnego uśmiechu. 

— Nie. Nie bredzę bynajmniej, chociaż byłem już cholernie blisko 
załamania się. Wyjaśniłeś połowę moich symptomów. Popatrz teraz na te 
szczoteczki - szczoteczki z kociego futra - i pomyśl, co one mogą zrobić z 
człowiekiem, który wdychał przechodzące przez nie powietrze, i który ma 
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alergię na koty! Wszystko co się ze mną działo spowodowane zostało 
przez jakiegoś kretyna w Planowaniu, który nie sprawdził moich rejestrów 
medycznych pod kątem logistyki podróży! Nie miałem żadnych objawów, 
dopóki nie odpakowałem wychwytywaczy i nie włączyłem ich. Zawsze 
czułem się lepiej, kiedy byłem w skafandrze i oddychałem powietrzem z 
butli. Powinniśmy wiedzieć, że człowiek nie może zarazić się chorobą od 
roślin. 

Lekarz popatrzył na niego i na futrzane szczoteczki, które Bill wrzucił 
do pojemnika na odpadki, a bladość zaczęła znikać z jego twarzy. Przed 
oczyma stanęła mu również wizja jego własnego ocalenia, i zaczął słabo 
chichotać, zbierając siły, aby odwrócić się do mikrofonu. 

— Kocia astma - zwykła alergia. Kto by pomyślał, że można jej dostać 
pośrodku kosmosu? Ale masz rację, Bill. Wszystko się zgadza. 

Bill Adams skinął głową, kładąc dłonie na sterach, a silniki zaczęły pluć 
ogniem, gotowe ponieść ich z powrotem na Ziemię. Potem zatrzymał na 
chwilę start, i odwrócił się do lekarza. 

— Dok — powiedział pośpiesznie — tylko bądź przekonywujący, i 
powiedz im, że to nie może się wydostać na zewnątrz. Jeśli utrzymają to w 
tajemnicy, ja również nie puszczę pary z gęby. 

Gdyby ludzie na Ziemi o tym usłyszeli, jego sława bohatera poszłaby w 
diabły, a on chciał skorzystać choć trochę z należnej bohaterowi nagrody. 

I tylko bez kociej muzyki, dzięki. 


KONIEC 
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